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P ragnąc uprzystępnić i możliwie jak  najbardziej ułatw ić turystom  
racjonalne i niemęczące zwiedzanie k raju , oddajem y do ich użytku spec­
ja ln ie  opracow any program  szlaków turystycznych. P rogram  ten  zaw ie­
ra  trzy  szlaki o w yjątkow ej atrakcyjności, daje św iadczenia na  wysokim 
poziomie i zapew nia m axim um  wygody i opieki w podróży. M ówimy n a ­
tu raln ie  o podróży indyw idualnej, k iedy tu ry sta  zdany jest zasadniczo na 
siebie samego, nie zna cen hotelowych, kosztów utrzym ania, osobliwości 
i zabytków  zw iedzanych miejscowości, nie wie jak  i gdzie się poruszać 
i t. p., wobec czego często woli zostać w domu i zrezygnować z rozkoszy 
podróży, niż jechać w  „nieznane“ .

Zasadniczą zaletą podróży wypoczynkowej pow inna być wygoda. 
Turysta, od chw ili w yjazdu, nie pow inien zaprzątać sobie głowy nap iw ­
kam i, utrzym aniem  w  hotelu, biletam i kolejow ym i i tym i wszystkim i 
kłopotam i, k tóre w  rezultacie dają tylko zmęczenie i zdenerw ow anie. Że­
by oszczędzić wszystkich niepotrzebnych kłopotów  i zm artw ień, oraz jak  
najbardzie j uprzyjem nić wycieczkę po w ybranych przez nas szlakach, 
postanow iliśm y stworzyć coś nowego, dającego pełnię wygody i kom ­
fo rtu  naw et w podróży indyw idualnej. Tą nowością są karnety , zaw iera­
jące w szystkie bez w yjątku  świadczenia, przew idziane w  program ie d a ­
nego szlaku. K arne t tak i jest poprostu gotową, opłaconą z góry wyciecz­
ką, k tó rą  odbyć można samem u, kiedy się tylko chce. Ułożone wzdłuż 
trasy  kupony zaw ierają: utrzym anie, noclegi, rozrywki, przejazdy au to ­
busowe, transfery  taksów kam i, opiekę przew odnika i t. p.
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Niezależnie, dołączona do każdego szlaku m apka poglądowa, zaz­
najam ia z oczekującą nas drogą.

W ażnym jest również to, że w szystkie trasy  wycieczkowe prowadzą 
wzdłuż okolic turystycznie w yjątkow o ciekawych i atrakcyjny»m.

P ierw sza z nich zaw arta  jest w ram ach 5-dniow ej podróży po 
W ileńszczyźnie i prow adzi przez Wilno, Troki, Narocz, Nowogródek, z 
uw zględnieniem  Szlaku Mickiewiczowskiego.

D ruga trasa  prow adzi przez Polesie od P ińska na Horodyszcze 
do D aw igródka, oraz w prow adza nas na słynne dziewicze Dżungle i W o­
dy Polesia. - J

Trzecia trasa  daje możność poznania Huculszczyzny przez Ja rem - 
cze, W orochtę, Żabie, K uty, Kosów i Kołomyję.

W szystkie te trzy  program y opracowane są w najdrobniejszych 
szczegółach. Podróżny, w yruszając w  drogę z karnetem  wycieczkowym, 
wie dokładnie, kiedy i gdzie się zatrzym ać, co zwiedzać, nie ponosząc zby­
tecznych w ydatków  i nie tracąc czasu na szukanie odpowiedniego hotelu, 
restauracji, przew odnika, czy też odpowiedniego środka lokomocji.

Osobom, k tó re  znajdą się po raz pierwszy w  którejkolw iek z m ie j­
scowości, leżących na szlaku wycieczki, postanow iliśm y ułatw ić o rien­
tację, um ieszczając w  broszurze opisy poszczególnych miejscowości. M a­
te ria ł opisowy opracowany został przez profesora F. A. Ossendowskiego, 
k tóry  w  barw nym  słowie rzeczowo rozsnuw a przed nam i zalety i w a r­
tości każdej z poszczególnych miejscowości, leżących na danym  szlaku.



P R O G R A M  W Y C I E C Z K I  SZLA KIEM  WILEŃSKIw
( w  s k ró c ie )

1 -szy dzień — Zwiedzanie Wilna pieszo z przewodnikiem.
Wyżywienie i nocleg w hotelu Georges’a w Wilnie.

2- gi dzień — Wycieczka autobusem do Trok i zwiedzanie Trok
pieszo z przewodnikiem.

3 - ci dzień — Wycieczka autobusem do Hatowicz (nad jeziorem
Narocz). Obiad w Hatowiczach (Schronisko). 
Kolacja i nocleg w hotelu Georges’a w Wilnie.

4- ty dzień — Wycieczka koleją do Nowogródka. Zwiedzanie
Nowogródka pieszo z przewodnikiem. W yżywie­
nie w Resursie Obywatelskiej w Nowogródku. 
Nocleg w hotelu II kat. w Nowogródku.

5- ty dzień — Wycieczka autobusem trasą „Szlaku Mickiewicza“
(Czombrów — Wałówka — Świteź). Obiad w Re­
sursie Obywatelskiej w Nowogródku. Powrót 
koleją do Wilna. Kolacja w sali restauracyjnej 
I kl. na dworcu w Wilnie.

C e n a  z ł  120.— obejmuje wszystkie transfery, zwiedzanie, 
wstępy, przewodnictwa, przejazdy, wyżywienie i noclegi przewi­
dziane w programie szczegółowym.
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F. A. OSSENDOWSKI

SZLA K  W ILEŃSKI
Szybko i wygodnie przenosi tu ry stę  pociąg pośpieszny do W i l n a .
D otknąw szy po raz pierw szy ziemi w ileńskiej, dobrze jest wspo­

mnieć, że je s t to m iasto-tw ierdza broniąca w ielkich szlaków handlo­
wych i w ojennych, otoczona zw artą  ciżbą puszcz i borów, opasana 
srebrną w stęgą W ilii i wzmocniona na tu ra lnym  m urem  — łańcuchem  
Wzgórz.

Miasto o mocnej i skupionej duszy, n ieustępliw e ą rozmodlone 
w licznych św iątyniach swoich, pełnych zabytków  sztuki najwyższej. 
„Jedno z najpiękniejszych m iast w św iecie“ — tak  powiedział o W ilnie 
Józef Piłsudski, i o tym  trzeba pam iętać, gdy się w yjdzie z dw orca na 
plac i zostanie rzucone pierw sze spojrzenie na miasto. Od ran a  zaś, 
choćby w net po świcie trzeba wejść na Górę Zam kową i stąd  spojrzeć 
na dół, na  dno okrągłej kotliny, gdzie oczom tu rysty  cały swój czar w y­
jaw i Wilno.

W ilno zam knięte było pierścieniem  potężnych m urów, z kilkom a 
bram am i, ja k  na  przykład  Subocz, Spaska, W ileńska i O stra. Pod cio­



sam i zaborców -M oskali i niem iłosiernego czasu daw na tw ierdza znikła 
i p rzetrw ała tylko „święta, Bogu m iła“ O stra Bram a, z kościołem pod 
o tw artym  niebem, bo takim  kościołem stała się od wieków ulica O stro­
bram ska, skąd korne wznoszą się modły do „Strażniczki W ilna“, M atki 
M iłosierdzia.

P iękne jest W ilno gotyckie: kościół B ernardynów  i św. Anny, 
z gwiaździstym i i kryształow ym i sklepieniam i. W arto spojrzeć na ko­
ścioły św. Jana, św. Jerzego, św. K rzyża i na kaplice K iczgajłowską, 
G aształdow ską i Czarną w katedrze — gdzie późniejsze przeróbki nie za­
ta rły  śladów szlachetnego gotyku. Śród tych skarbów  wężą się ulice 
i zaułki, a w  jednym  z nich — B ernardyńskim  widzimy dom, w którym  
w r. 1822 m ieszkał Adam Mickiewicz. Pokażą też w ilnianie dom, gdzie 
przebyw ał Juliusz Słowacki, Kraszewski, Lelew el i inni wielcy ludzie. 
Potężna św iątynia Św iętojańska — to praw dziw y Panteon, w ypełniony 
pom nikam i wielkiego Adama, Odyńca, Syrokomli, Kościuszki 
i Moniuszki.

S tare są cerkwie w ileńskie i synagoga. Ulicą Baksztą m ija tu ry ­
sta kościół i k lasztor o. o. A ugustianow -Erem itów  i w krótce staje 
w bocznej uliczce, zbiegającej ku  Wilence, przed domem, gdzie, jako 
uczeń gim nazjalny m ieszkał przyszły W ielki M arszałek, którego serce 
spoczywa u stóp M atki tuż, w pobliżu na cm entarzu na Rossie, „ocie­
nionym wiekowym i sosny i zieloną dąbrow ą brzóz i dębów“, a przecho­
w ującym  prochy setek zasłużonych synów ojczyzny. W W ilnie św ią­
tyn ia stoi przy św iątyni: kościoł św. Kazim ierza, W szystkich Świętych,

Wilno — Katedra *— ►





P io tra  i Paw ła na  Antokolu, wreszcie w spaniała k a ted ra  św. S tan isła­
wa, przeładow ana skarbam i sztuki; śród nich — pałace Sapiehów, R a­
dziwiłła, Brzostowskich, a dalej w ytw ory baroku  i rokoka: kościoły św. 
Jerzego, Dominikanów, Bazylianów, św. Jana, W izytek, M isjonarzy... 
i św iat antyku: K atedra, pałac Rzeczypospolitej, daw ny ratusz, un iw er­
sytet, założony przez S tefana Batorego i odrodzony przez Józefa P iłsud­
skiego, aż wreszcie odezwą się bolesne w spom nienia - krzyże na Górze 
Trzykrzyskiej i mogiła pow stańców  n a  Górze Zamkowej...

W ilno — jedno z najpiękniejszych m iast na świecie! — pow tórzy­
my za Twórcą naszej niepodległości...

N iezapom niane przedstaw ia w rażenie wycieczka na j e z i o r o  
N a r  o c z. Ogromne, malownicze, w  słońcu i ciszy pogodne i łagodne, 
a, gdy sm agnie je  w ichura, — groźnie syczące ja k  morze, Narocz leży 
w  otoku wszystkiego, co jest p ięknem  i urokiem  ziemi w ileńskiej. O bra- 
m iają jezioro bory, i lasy, łąki kwieciste, w onne wrzosowiska, w ioski 
zaciszne, obwieszone sieciam i rybaków  — odwiecznych łowców na N aro- 
czy. Ich łodzie bledną teraz w śród białoskrzydłych jachtów  sportowych, 
tnących zwierciadło jeziora, a zawodzenia i skw ir ryb itw  chciwych m ie­
sza się z gw arem  i śm iechem  wesołym młodzieży przybyw ającej tu  po 
słońce, zdrow ie i radość bytow ania.

— Wilno nie tłum aczyłoby się całkowicie duszy i um ysłowi tu ­
rystów , gdyby nie znali T r o k  — słusznie oświadcza Rem er. Było to 
niegdyś duże miasto, z m urow anym  zam kiem  na wyspie na  jeziorze 
trockim , gdzie rezydow ał groźny Gedymin. W toń jeziora w p atru ją  się



ru iny  zam ku, a cicha fala  szepce coś, co przechow ała na głębinie, może 
zaklęcia w iernego Rym wida:

„B odajbym  nigdy nie dożył te.i pory;
B rat przeciw  b ra tu  m a podnosić dłonie!
W czoraj wyszczerbił na Niem cach topory,
Dziś ma je ostrzyć ku Niemców obronie?
Zła jest niezgoda, ale gorszą zgoda,
Chcesz nas pojednać; raczej ogiefi z wodą... 
...Krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
Nikt, ni gościną, n i prośbą, n i dary.

Z W itoldowych jeszcze czasów pochodzi kościół farny  z cudow ­
nym  obrazem  M atki Boskiej Trockiej i resztk i drew nianego zam ku na 
lądzie. W innym  — na wyspie zm arł W itold i tam  zam ordowano Zygm un­
ta K iejstutow ieża, tam  podejm ow ano znakom itych posłów zarubieżnych 
i więziono zbytnio niepokornych wielmożów*. „Morze T rockie“ pełne 
jest uroczej krasy. N atu ra nieposkąpiła tem u zakątkow i naszej ziemi 
barw  najżyw szych i najgorętszych; obdarzyła obfitością roślinną, głębią 
zielonej toni i lazurem  przejrzystego nieba. Na ten  cud przyrody, n ie­
pom ny już zgiełkliwych losów swoich, z łagodnym  uśm iechem  starca 
spogląda sta ry  zam ek gedym inowy. Józef P iłsudski nieraz dum ał tam  
nad w ładcam i tego k raju , którzy zgłębili ta jem nicę rządzenia olbrzym ią 
włością sw oją od B ałtyku po D niepr i D niestrow y jar...

T rudno jest rozstać się z ziemią w ileńską, ojczyzną i m iejscem  
ostatniego spoczynku ty lu  w ielkich i w iernych serc.



Lecz... Pociąg m knie znowu. Celem podróży jest N o w o g r ó d e  k... 
S tary  to gród, bo pow stał przed w. XI, był miejscem, gdzie m ądry  "Wła­
dysław  Jagiełło poślubił Sońkę Holszańską, m atkę Jagiellonów, w spa­
niałych królów  polskich. Tam  też w  tej sam ej farze udzielono Chrztu 
świętego wieszczowi narodu polskiego, Adam owi Mickiewiczowi, k tóry  
urodził się w  wiosce rodzinnej Zaosiu. W arto zajrzeć do „kram ów “ na 
W ielkim Rynku, do tych ,,S ukiennic“ nowogródzkich, zbudow anych 
w dw a la ta  po pow staniu listopadowym  w stylu klasycznym , i spoj­
rzeć na pałac, wzniesiony przez jurnego Radziw iłła - P an ie Kochanku, 
a mieszczący teraz szkołę powszechną. Barokow y kościół po-Dom ini- 
kański, fundow any przez K rzysztofa Chodkiewicza, posiada cudowny 
obraz św. M ichała, patrona m iasta, tablicę z popiersiem  Mickiewicza 
i w ytw orne stiuki barokow e. S trzela tu  ku  niebu m inarecik  meczetu, 
dom m odlitw y Tatarów , osiedlonych tu  przez W itolda. Nie daleko od 
m agistratu  wznosi się dom M ickiewicza, w którym  w ielki Adam w  cza­
sach studenckich spędzał w akacje, a potem  dręczył się i w zdychał do 
M aryli W ereszczakówny — tej, o k tórej napisał: „Kobieto! puchu m ar­
ny! ty  w ietrzna istoto!“ Tam  też, stojąc przed cudow ną M atką Boską 
w cerkw i po-bazyhańskiej, słyszał już brzm iącą m u w  duszy inw okację 
do „P ana Tadeusza“ . Niedaleko stąd  do „kopca M ickiewicza“, ukończo­
nego w r. 1931 na „dni M ickiewiczowskie“, a trochę dalej — wznosi się 
Góra Zam kowa z ru inam i zam ku księcia Erdziw iłła z w. X III. m iejsce 
koronacji Mendoga, zwycięskich b itew  z T ataram i i K rzyżakam i i sie­
dziba „z cór nadniem eńskich pierwszej krasaw icy, zwanej Grażyną, czy­
li piękną księżną“, m ałżonki przeciw nika Witoldowego — mściwego

Nowogródek — Zamek — ►
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Litaw ora. Na m iasto stare i nowe, co to powstało po odzyskaniu n ie­
podległości, patrzy  w zadum ie Góra Mendoga, przechow ując w swej 
p iersi grób dumnego władcy.

Z Nowogródka autobus wiezie tu rystów  „szlakiem  mickiewiczow­
sk im “, gdzie wszystko przypom ina wieszcza, tw órcę „Pana Tadeusza“, 
„Dziadów“, „Ksiąg N arodu i P ielgrzym stw a polskiego“ . M inąwszy m ały 
zaścianek szlachecki Zubkowo, autobus sta je  w  C z o m b r o w i e .  Naz­
w a ta  nic nie mówi, lecz przecież jest to S o p 1 i c o w  o, k tóre należało 
do Anieli Uzłowskiej, chrzestnej m atki M ickiewicza. Gościł on tu  n ie­
jednokrotnie i w chłaniał urok tej ziemi. Dwór klasycystyczny pow stał 
w r. 1820 w raz z rozległym  parkiem , gdzie w idnieją stare wały. Za 
Czombrowem wieś W a 1 ó w k a. Była w łasnością Kurczów, a jednego 
z nich sportretow ał Mickiewicz w osobie Protazego.

Od W ałówki nie daleko do jeziora Ś w i t e ź .  Pam iętacie tę 
nazwę?

„Jakiż to chłopiec piękny i młody? Ja k a  to obok dziew ­
czyna? Brzegam i sinej Świteziu wody idą przy św ietle 
księżyca? K ażdą noc praw ie, o jednej porze pod tym  się 
w idzą m odrzewiem. Młody jest strzelcem  w  tutejszym  bo­
rze. K to jest dziewczyna? J a  nie wiem ...“

Była rusałką - Świtezianką, u k ry tą  w  toni jeziora, co m a dno piasz­
czyste, zarośnięte dziwnym i, nigdzie nie spotykanym i roślinam i wodnymi. 
Usiądźmi nad brzegiem Świtezi, patrzm y i słuchajm y. Kto wie? Może 
w ynurzy się zdradliw a Świtezianka, a może zam ajaczy cień natchnio­
nego wieszcza Adama...



P R O G R A M  W YCIECZK I SZLAKIEM  WÓD POLESIA
( w  s k ró c ie )

1 -szy dzień — Zwiedzanie Pińską. Przejażdżka jednogodzinna 
Piną. Wyżywienie w restauracji T. Gregorowicza. 
Nocleg w hotelu Europejskim.

2- gi dzień — Wycieczka do Horodyszcza. Zwiedzanie. Ry-
bołóstwo. Obiad w schronisku P.M.S. śniadanie 
i  kolacja w restauracji T. Gregorowicza. Nocleg 
w hotelu Europejskim.

3- ci dzień — Wycieczka do t. zw. „ D ż u n g l i  P o l e s k i e j “
Wyżywienie w restauracji T. Gregorowicza. 
W ieczorem wyjazd statkiem, w kabinie sypialnei 
do Dawid gródka.
Zwiedzanie Dawidgródka. Wyżywienie w miej­
scowej restauracji. Po południu powrót statkiem 
w kabinie sypialnej do Pińska.

5-ty dzień — C z a s  w o l n y .  Wyżywienie w restauracji 
T. Gregorowicza.

Cena zł 85.00 obejmuje wszystkie transfery, zwiedzanie, 
wstępy, przewodnictwa, przejazdy, wyżywienie i nocleg, pzewi- 
dziane w progr. szczegółowym.

4-ty dzien
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F. A. OSSENDOWSKI

S Z LA K  -  NA W O D Y POLESIA
„Nieprzem ierzone okiem trzęsaw isk obszary, snu ją  mi 

się niekiedy, jakby  senne m ary, lasy ciem ne i gęste, jak  
gdyby jaskinie; rzeka, co m iędzy łozą, a sitowiem  płynie. 
I ta  cisza pow ietrzna, rzadko przeryw ana, ostrym  krzykiem  
żórawia, klekotem  bociana, albo pluskiem  czółna po spo­
kojnej fali, k iedy rybak  z w ęcierzem  przem knie się 
w oddali...“

Tak, opisuje swe poleskie w spom nienia W ładysław  Syrokomla, 
a tu ry sta  podziela te  w rażenia poety już za Brześciem nad  Bugiem, gdy 
pociąg unosić go pocznie coraz dalej ku  wschodowi. P rzed oczami pod­
różnika sunie pozornie jednosta jna panoram a: okiem nieogarnięte pod­
m okłe łąki, gdzie b łąkają  się pasące się krow iny, spoglądając na  pastusz­
ków, siedzących dokoła dymiącego ogniska i na  czujnego kundla, bacz­
nego na wszystko. Na łąkach tu  i tam  błyśnie zw ierciadło większego 
rozlew iska lub jeziora w  otoku oczeretów i sitowia, sreb rna struga niez­
nanej rzeczułki; zaczerni się zw arty  gąszcz ciem nych olszyn, a dalej — 
poprzez opary zam ajaczy granatow a ściana lasu. Zrzadka przesunie się 
przed oczami wioska, jakaś tajem nicza, z czarnym i strzecham i słom ia­
nymi, nasuniętym i n iby czapy na m ałe oczki - okienka, przysadzistych, 
w ziemię w rośniętych chatek.

I tak  aż het — do samej stoiicy Polesia — Pińska! M onotonny, zda 
się, niewesoły krajobraz.



Dość jednak  rozejrzeć się uważnie, a w net się spostrzeże bujne 
i pociągające swoją pierw otnością i żywiołową swobodą życie tego k ra ­
ju. Tuż pod m ostem  kolejow ym  w yskakują z wody jak ieś duże, srebrzy­
ste ryby. Gonią zdobycz, lub zm ykają przed pościgiem bandyty  - szczu­
paka. Ponad zaroślam i krążą stada kaczek. Jęczą ryb itw y nad wodą. 
P rzeciąga klucz żórawi. Na załomie rzeczki śm ignie d łubanka rybacka, 
taka  sama, jak iej używ ali przed w iekam i starodaw ni, tragiczni m iesz­
kańcy tej ziemi — słowiańscy W enetowie, Kostobocy, S taw anow ie i D u­
lębowie, którzy zginęli pod ciosami koczowników Awarów. Zam ieszki­
w ali oni te ziemie zapew ne od tej zam ierzchłej doby, gdy cofnął się stąd 
lodowiec, pozostaw iając po sobie jeziora, zalewy, bagniska, i w ały p ia ­
chów, niewiedzieć skąd tu  zawleczonych. Dwa m iliony Poleszuków po­
chodzi od tych ludów  starodaw nych, k tóre w ytw orzyły nowy szczep 
Drew lan. W żyłach tych najbliższych przodków Poleszuka krążyła krew  
słowiańska, lecz któż zmierzy, ile wpłynęło do niej k rw i tych licznych 
przybyszów, co pokojowo lub zbrojnie osiadało w  dżungli, przeciętej 
Prypecią, P iną i Jasiołdą, i żyło, k ry jąc  się przed przew alającym i się 
hordam i koczowników, przed ścigających ich praw em  i przed coraz b a r­
dziej zaw iłym  wrogiem  dla nich, życiem wielkich skupisk ludzkich.

Po Unii Lubelskiej, ten  związany z L itw ą k raj przyłączył się 
również do Rzeczypospolitej Polskiej. Dzika to była, pustynna, praw ie 
niezaludniona i nieznana ziemia. Polska w  k ró tk im  czasie zaludniła ją, 
wzbogaciła i oprom ieniła sw oją ku ltu rą . Wielce się do tego przyłożyła 
skrzętna, gospodarna, m ądra i energiczna królow a Bona, m ałżonka Zyg­
m unta S tarego i m atka tw órcy Unii polsko - litew skiej, Zygm unta A ugu­
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sta. Ona to zaludniła ten  k raj polskim i osadnikam i, co to z biegiem 
czasu, pozostawieni sam ym  sobie, zruszczyli się, schłopieli, choć nieraz 
mieli k le jno ty  szlacheckie, i w końcu naw et w iarę wschodnią przyjęli. 
Dopiero teraz daw na polska ludność budzi się z długowiecznego uśpienia 
i czuje, że z krw i, kości i m arzeń należy do w ielkiej polskiej Macierzy.

Pod w pływ em  zabiegów Jagiellonów  i n iektórych późniejszych 
królów, możni panow ie polscy i litew scy zwrócili uwagę na Polesie 
i wśród bagien, trzęsaw isk i puszcz wznieśli sobie w spaniałe siedziby, 
klasztory, św iątynie, odbudow ali grody potom ków K iejstu ta  i Olgierda: 
P ińsk, Dawidgródek, Turów, Słuck, W łodawę, K obryń. Takiego dzieła 
i innego jeszcze — osuszenia niektórych błot, przełożenia traktów , w pro­
wadzenia oświaty, organizacji handlu  i udoskonalenia rolnictw a doko­
nali Polacy. W dobie upadku Polski w spólna z Poleszukam i ciężka, sie­
roca dola zbratała  tych daw nych Polaków  z potom kam i D rew lan i po­
ciągnęła ich pokostem szarym, sierm iężnołapciowyrn, okryła pleśnią 
i mchem, co rośnie i w żera się naw et w piony dębów wiekowych, sę­
dziwych sosen dziuplastych i głazów rozrzuconych po „hałach“ i borach 
poleskich. Rosną, lecz nie m ają siły, by do reszty zeżreć te piony i g ła­
zy. Tak też i ów pokost szary, ta  poleska polewa, jednobarw na z suchy­
mi „czorotam i“ na „n ietrach“, nie w yżarła polskości z dusz wychodźców 
spoza Bugu, po zaściankach i w ioskach k ra ju  tego od najdaw niejszych 
lat osiadłych. Niechże szukają ich i żarem  serc swoich ogrzew ają tu ­
ryści te polskie strażnice duchowe na wschodniej rubieży Rzeczypospo­
litej. Ludzi tych znaleźć można na rynku  w Pińsku, D aw idgródku i Ho- 
rodyszczu i na zbiegowisku wszelkich łodzi: obijaników , szuhalej,



duszehubek, bajdaków  i dubasów, tuż pod m uram i w spaniałej kolegiaty 
jezuickiej w  P ińsku, skąd m isję sw oją rozpoczął męczennik, apostoł k a ­
tolicyzm u i polskości, św. A ndrzej Bobola.

P i ń s k  — to sta ra  włość Gedyminowiczów i Olelkowiczów, a po­
tem  własność królow ej Bony, historyczna stolica Polesia, k rainy, k tóra 
w ydała Naruszewicza, Kościuszkę, T raugutta , znakom itą powieściopisar­
kę M arię Rodziewiczównę i w ielu innych sław nych ludzi...

Umieściwszy się na połączeniu P iny i S trum ienia, stał się P ińsk 
sercem  całego Polesia. S tąd  łatw o jest dostać się statk iem  lub łodzią do 
Horodyszcza i kanału  Ogińskiego, jeziorem  W yganowskim  — do Słoni - 
ma, P rypecią i H oryniem  —• do Dowidgródka, Stochodem — do Lubie- 
szowa, S tyrem  — do Łucka, kajak iem  zaś wszędzie — do każdego n ie­
m al zakątka, aby tylko w  prom ieniach słońca lub księżyca jarzy ła się 
i lśniła sm uga burej, m ętnej wody, pełnej m ułu, rzęs, białych nenufa- 
rów  i pierw otnego piękna oczeretów i haszczy leśnych.

P iękne są w  P ińsku  Kościół i kolegium  o.o. Jezuitów  z w. XVII, 
ka ted ra  zbudow ana w w. XIV  przez o.o. Franciszkanów  i ciekawe są 
n iek tóre sta re  gmachy, muzeum, fab ryk i zapałek i dykty, po rt w ojen­
ny i stacja radiow a.

W okolicy Pińska, nad  jeziorem  Horodyskim  i Jasiołdą, pozosta­
ły  jeszcze ru iny  klasztoru  Benedyktyńskiego i kościół, z fundacji Kop- 
ciów wzniesiony w  w. XVII, a obok — dzwonnica i lekka arkada, łączą­
cą niegdyś Dom Boży z siedzibą braci zakonnych. W w. X V III kościoło­
wi tem u nadane zostały m odne wonczas kształty  barokow e i dobre freski 
w ew nętrzne. W podziemiach, niezmąconej niczym ciszy długo spoczy-



w ały kości Benedyktynów. N aw et szwedzcy ra jtarow ie  podczas „Po­
topu“ oszczędzili ich trum ny, lecz żołdacy rosyjscy splądrow ali miejsce 
ostatniego spoczynku zakonników. Zresztą drogo zapłacili za to, gdyż 
z fu rią  n iebyw ałą zaatakow ał tu ta j dzikich napastników  oddział młodej 
flo ty li pińskiej. Okoliczne wioski zaludnione są przez Polaków  W ytrw a­
li oni mimo w szystkich przeciwności przy w ierze ojców, o k tórych dzie­
jach opowiada dzieciom nauczyciel w  szkole polskiej, co to tu li się do 
stóp wzgórza w  H o r o d y s z c z u ,  starego prasłow iańskiego grodu.

Nad Horyniem , między trzem a jego odnogami, k ró lu je m alow ni­
czy, ożywiony, słynny z pięknych kobiet, stro jów  z w. XV11I, słodkich 
śliwek, tanich  a dobrych butów  juchtow ych, kołatek  i zberkadełek dla 
bydła, z handlu  zbożem, drzewem, lnerii i rybam i — D a w i d g r ó d e k .  
Był on niegdyś stolicą udzielnego księstw a i przechow ał resztk i daw nych 
wałów, fundam enty  zam ku i wież strażniczych, teraz jest ośrodkiem  
ordynacji Radziwiłłów poleskich. W pobliżu na górze zna jdu ją  się w y­
kopaliska starosłow iańskie, gdzie w ykryto  osadę również starą, jak  
B iskupin w Wielkopolsce. Obwód D aw idgródka jest ra jem  dla m yśli­
wych i rybaków . Mieści się tam  rezerw at łosi, w  lasach słyną tokow iska 
cietrzew i i głuszców. Zarośla oczeretów, w ierzb i w iklin  — to królestwo 
kaczek, czapel, kulików, żórawi, kszyków. Gnieżdżą się tam  naw et dzikie 
gęsi i łabędzie w ędrow ne, zatrzym ując się tu  w swym locie na północ.

Jeżeli kajak iem  lub obijanikiem  poleskim  przedostać się na dzi­
kie rozlew iska i w płynąć w  m rok podm okłych lasów, można tam  ujrzeć 
rzeczy cudowne i niezapom niane. Ogłuszą tam  tu rystę  krzyki, rozhowo- 
ry,krechtanie, poświsty, jęk i i kraczenie p tactw a wodnego, k langor żó-
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raw i, drapieżne kw ilenie jastrzęb i i sokołów, zawieszonych pod obłoka­
mi. Do brzegu rzek przedzierają się przez haszcze dziki szczeciniaste 
i rudel sarn  płowych, o świcie po moczarze, jak  duch, zam ajaczy łoś, 
k tóry  przedarł się pizez granice rezerw atu; za nim i suną szare cienie 
wilczej zgrai, świecąc ślepiami; pęta się lis, idąc tropem  zajęczym, lub 
do ptasich skradając się gniazd; już tam  i sam klecą swoje budowiska 
i żerem ia rodzinki bobrowe, zw abiając rysia, ale ponad tym  wszystkim  
panuje człek wodny, łąkowy, leśny i bagienny — Poleszuk, szary, jak  
opary poranne, niew idzialny niem al wśród bajorzysk, lecz wszystko w i­
dzący. Z szałasu leśnego, czy z rybackiego „kuren ia“ nad  w artem  rzecz­
nym  dotrze on wszędzie na chyżej, zw innej łódce, dojrzy każdy trop, 
każdy lęk i każdy, najsłabszy bodaj dźwięk słuchem  pochwyci i za­
pam ięta.

Ze swych rzek i jezior niezliczonymi sieciami, pułapkam i i prze­
m yślnym i przyrządam i wydobędzie on bogactwo tej ziemi — ryby. Nie 
ukry je  się przed nim  ani szczupak drapieżny, ani olbrzym  ciem nej to ­
ni — sum, ani daleki w ędrowiec z m orza Czarnego — jesiotr. Poleszuk 
podprowadzi tu rystę  do legowisk zwierzęcych, do gniazd ptasich, do 
odm ętów pełnych ryb i ukry tych  na głębinie tajem nic siwych.

Przybysz z wielkiego, rojnego m iasta, u jrzy  tam  w ielką tajem nicę 
i czarowne, m roczne piękno Polesia. Przedziw ny to k raj, gdzie niem al 
w sercu Europy przetrw ała burze dziejowe i w spaniały w zrost postę­
pu — dżungla, co to, osuszona i zagospodarowana, rychło już łanam i ży­
ta, jęczm ienia, owsa i lnu okryje się dum nie i zapomni, jak  to było tu  
za dawnych, pogańskich jeszcze czasów.



P R O G R A M  W Y C I E C Z K I  S Z L A K I E M  H U C U L S K I M
( w  sk ró c ie )

1 -szy dzień — Zwiedzanie Jaremcza. Wodospadu. Kamienia 
Dobosza. Worochty. Pełne wyżywienie. Nocleg 
w pensjonacie Liliana w Worochcie

2- gi dzień — Zwiedzanie Worochty. Fakultatywne wycieczki
na Kie zer ę lub na Zaroś lak. Wyżywienie i nocleg 
w pensjonacie Liliana.

3- ci dzień — Wycieczka do Żabiego. Zwiedzanie i wstęp do
muzeum huculskiego. Przejazd malowniczą drogą 
do Kosowa. Pełne wyżywienie. Nocleg w Kosowie.

4- ty dzień — Wycieczka do Kut. Zwiedzanie. Pełne wyżywie­
nie (obiad w restauracji Buskut w Kutach). 
Nocleg w Kosowie.

5- ty dzień — Zwiedzanie Kosowa. Śniadanie i obiad w Kosowie.
Kolacja w Kołomyji.

Ce na zł 95.00 obejmuje wszystkie transfery, zwiedzania, 
wstępy, przewodnictwa, przejazdy, wyżywienia i noclegi, 
przewidziane w programie szczegółowym.
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F. A. OSSENDOWSKI

S Z LA K  HU CU LSKI
Na południe od Lwowa, grodu „O rląt polskich“ poczynają się 

g ó r y .— uskoki karpackie, polskie Beskidy, za P ru tem  przechodząc 
w  łańcuchy górskie — Beskidu Huculskiego, Czarnohory, Beskidu H ry- 
niawskiego i Czywczyńskiego, w zielone połoniny uroczej W ierchowiny 
gazdów bitnych, kierm anyczów  — udałych flisów, sykm anyczów — 
drw ali i juhasów  — zuchw ałych pasterzy, co to głosem trom bit hukają, 
po górach.

Z m ałych choć w artk ich  źródlisk, zrodzony na Howerli, m knie 
spieniony P ru t, p rzebija grzbiet górski i, w yrw awszy się poza przełom, 
pędzi ku  morzu, skacząc po głazach, tw orząc wodospad, gdzie w  głębo­
kim  białozielonym  wyboju, w  kipieli m ętnej od w irów  i syczącej piany 
srebrne pstrąg i w alczą z szaloną zw arą.

U stóp lesistej M akowicy przytuliło  się urocze, słoneczne 
J a r e m c z e ,  tonąc w  otoku lasów, okryw ających strom ą zerwę Ostrej, 
skalisty  Jaw orn ik  - G organ i Pohar. Nad P ru tem , n i to cięciwa, w y­
prężył się na  65 m etrów  rozpiętym  lukiem  kam iennym  m alowniczy w ia­
dukt kolejow y nad  w arkotliw ą. strugą rzeki. Rom antycznie i tajem niczo



w ygląda koło Jarem cza olbrzymi, czarny głaz, ten, co tkw i tuż przy 
torze kolejowym , uwieńczony krzyżem. To kam ień herosa tych gór, zbój­
nika,, Oleksy Dobosza, owianego skrzydłam i stogłosej legendy. Z J a ­
rem cza można zwiedzić Gorgany, zdobyć szczyty Syniaka, Chom iaka 
i Doboszanki, a z tych w ierchów  napatrzeć się do syta na daleką, ciąg­
nącą ku  sobie panoram ę Czarnohory i Świdowca. W pobliżu Jarem cza 
zna jdu ją  się zw aliska skał, a w śród nich „kom ory doboszowe“, z u k ry ­
tym i w  nich skarbam i zbójnickim i. Nad w artem  P ru tu  pochylają się 
gałęzie szarych olsz i jesionów, wyżej, po spychaeh górskich, panują 
buki, jodły i św ierki, w wyższych reglach —, już sam e św ierki.

Tam, gdzie P ru t w pada w kotiinę pomiędzy lesistym i M agurą, 
Rebrowaczem, Ryzą i Ł ysinką ze skocznią dla narciarzy, usadow iła się 
W o r o c h t a ,  słynna już miejscowość uzdrowiskowa, posiadająca kilka 
sanatoriów , rozrzuconych po górach, ładne w ille i pensjonaty. Tam  i sam 
w idnieją kopułki i krzyże cerkiew ek i dzwonnic huculskich z kilkom a, 
jak  pagody chińskie, kondygnacjam i wym yślnych dachów i nisko opusz­
czonymi okapam i. W W orochcie wszystko już tchnie huculszczyzną, 
chociaż ta  praw dziw a „w ierchow ina“ leży dalej — w Czarnohorze, gdzie 
puszcze rozhow ory wiodą z połoninam i, a oba Czeremosze — Czarny 
i Biały — pluskiem  i sykiem  dorzucają coś do tych rozmów tajem niczych.

Serce tej w ierchowiny, jej stolica — to Ż a b i e .  Tam, gdzie, 
niby drobny szczegół potężnego krajobrazu, tkw i stożkow ata K lewka, 
w kotlinie rozległej i wesołej, przeciętej Czarnym  Czeremoszem i Ilcią, 
rozsypała się na kilom etry całe, n iby garść eiśniętych na ziemię kam y­
ków, wieś Żabie. P raw dziw a stolica Hucułów! Ponad 6.000 mieszkańców
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i około 1.500 domów! Poczta, kościół, muzeum, schroniska turystyczne, 
restauracje, sklepy, autobusy, wszystko to pełne tu rystów  i letników, 
spijających tu  słońce, pow ietrze i „żentycię“ — eliksir młodości i n ieś­
m iertelności w edług recepty  huculskiej.

Dzieje huculszczyzny i jej niesław nej pam ięci bohatera — Dobo­
sza — od la t 200 przep lata ją  się z losami Żabiego. Tu ujrzeć można zbliska 
cały św iat huculski — od grażdy obronnej z rzezanym i belkam i pułapu, 
z „pisanym i“ sta tkam i domowymi, skarbam i w spaniałych artystów  lu ­
dowych, z malowniczym  strojem  gazdów i gazdyń i zaw iłą tradyc ją  w ie­
rzeń w czary, diabły, w iedźmy i „niaw ki“ . Roku nie starczy na odbycie 
wszystkich możliwych stąd  wycieczek i na przeżycie różnych wrażeń! 
Ja k  okiem sięgnąć, rzeźbi się na horyzoncie zębaty łańcuch Czarnohory, 
tam  znów, w przem gleniu, w  oddali, zielenią się łuhy ponad lesistym  
pasm em  za W atanarką, P łajam i, g ran ią i łąkam i, od potoku Żabiowskie- 
go snu ją się ścieżki na szczyt K rętej, skąd bliskim  się w ydaje Smotrec, 
kanciaste Rebra, i iglaste Szpyci, w  dole — czarne, głębokie doliny 
Bystrzca i Dzembroni, a w  mgiełce niebieskiej i złocistej — wesołe, 
słoneczne połoniny H ryniaw skie — daleki, inny świat! W lasach na 
jesieni ryczą tam  rozm arzone jelenie o w ieńcach w spaniałych, z w iosną 
toku ją głuszcze w  jarzących się pancerzach, miłosne w yśpiew ując hym ­
ny, a gdzieś w uroczysku niedostępnym , w śród złomisk, legowisko dla 
siebie upatrzy ła rodzina niedźwiedzia...

Nie daleko już stąd  do granicy rum uńskiej, do Kosowa i K u t, 
„ciepłych na wzór italskich ziem, a rodnych, ja k  żaden inny k ra j na  R u­
si“, jak  ocenił ten  zakątek  Józef Potocki, możny w ojew oda kijow ski.



Z Żabiego dobra i malownicza szosa prow adzi przez łagodne, za­
lesione góry, doprow adzając turystów  do K o s o w a .  S tara  to osada, gdyż 
przybyw ali do niej niegdyś kupcy rzym scy po sól. Podobno na M iej­
skiej Górze, k tó ra  strom ym i zboczami opada ku  miasteczku, tonącem u 
w sadach owocowych, istniało m iejsce targow e, gdzie odbyw ała się w y­
m iana owoców południow ych na sól z Kosowskich źródeł solnych i w a­
rzelni. Za czasów polskich stanął tam  zam ek Kosakowskich — zasłużo­
nego rodu, k tó ry  dokonał tam  aż do upadku  konfederacji barskiej. M a­
lownicze to miasteczko — ten  Kosów sta ry  i nowy! W yciągnął się wzdłuż 
w artk iej Rybnicy, k tó ra  za zabudow aniam i saliny, w  przełom ie skalnym  
tw orzy wodospad, nazyw any „H ukiem “. Pod strom ym i spycham i „K a­
m ienistego“ m ieściła się letniskow a część Kosowa, zdała od R ynku i za­
tłoczonych ulic handlow ej dzielnicy.

W Kosowie słynęły w czasach przedrozbiorow ych ogrody królew ­
skie, dostarczające na  dw ór JKM ości „najprzedniejszych fruk tów  w  słoń­
cu i czystości au ry  w ypielęgnow anych“ , jak  górnolotnie w  raporcie swym 
w spom ina p. S tarosta Kołomj^jski, K onstanty  Czyżewicz. Nie m a już 
kró la Jegom ości i nie m a już ogrodów królew skich, lecz Kosów ja k  sły­
nął z różnorodności najlepszych owoców, tak  słynie i po dziś dzień.

Kosów uznany jest za jedną z najskuteczniejszych stacyj k lim a­
tycznych i za m iejsce, obok Zaleszczyk, najcieplejsze w  Rzeczypospolitej* 
W tym  ciepłym  uroczym  zakątku  naszej Ojczyzny m ieści się zakład lecz­
niczy D -ra  Tarnaw skiego w  S tarym  Kosowie, gdzie odbywa się kurac ja  
chorych na nerw icę, przem ęczenia, zakłócenia w  przem ianie m aterii itd.



Ciekawe tu  są dni targowe, gdzie można przyjrzeć się Hucułom  
w  całej barw ności ich strojów , typów  i niektórych obyczajów.

W m iasteczku w arto  zwiedzić w arsztaty  k ilim karskie, sznycerskie 
i ceramiczne, w  których zam knął się zaczarow any św iat artyzm u hucul­
skiego.

Nad Czeremoszem, w  K utach, nie daleko m ostu kolejowego, stoi 
dworzec, dokoła brzm i m owa polska, a zewsząd w dziera się tam  cyw ili­
zacja autobusów, kinoteatrów , radia, dancingów, sportów . Kościoły k a ­
tolicki, orm iański i cerkiew  odcinają się malowniczo na zielonym tle 
okolicy. B arw ne są ja rm ark i miejscowe, gdzie można nabyć w ytw orną 
ceram ikę huculską, kilim y, bogate kep tary  żabiowskie i bukowińskie, 
siodła, taszki i laski. Uskoki okolicznych gór, n iby olbrzym i paraw an 
kilim owo - barw ny w  lecie i biało - czarny w  zimie, b roni K u t przed 
zim nym i podm ucham i w iatrów . D ojrzew ają tu  więc w spaniałe owoce, 
melony, wino i orzechy włoskie.

Z K ut autobusem  tu rysta  dostać się może piękną drogą 
do K o ł o m y i ,  gdzie W ładysław  Jagiełło założył klasztor D om inika­
nów. Istn iały  tu  niegdyś zamek, m ury i wieże obronne, lecz znikły bez 
śladu w zaw ieruchach w ojennych. H andlowe to i ro jne  miasto, ozdobio­
ne pom nikiem  Józefa Piłsudskiego, k tó ry  porw ał Huculszczyznę i P o­
kucie do w alki o w olną Polskę. Nowe czasy w ycisnęły swój ślad, w zniósł­
szy w mieście piękne gm achy nowoczesne.

Dokoła Kołomyi rozpiera się płaszczyzna, łąki i pola złote, gdzie 
w ieśniak i ziem ianin tną  ziemię żyzną stalow ym  lemieszem. Aż hen —
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po D niestr pobiegły te łany, rodzące obficie pszenicę, żyto i kukurydzę. 
K ołom yja stała się stolicą Pokucia i całą tę  ziemię i lud  jej zobrazow ała 
w swym muzeum, starannie urządzonym . K ołom yja — to, szczyt m arzeń 
juhasów  i baców, czarnych od dym ów w atr, co płoną „stajam i“, k ie r-  
manyczów — orylów  w pianie i bryzgach pędzących daraby  spod C zar­
nohory, sykmanyczów, co po urw iskach górskich w alą św ierki strze­
liste, to skraj Huculszczyzny i północna rubież Pokucia stepowego. 
Słychać już tam  pogw arki i poszepty bujnego Podola, najeżonego zam ­
czyskami i pom nikam i n ieśm iertelnej sław y polskiego oręża, k tórym  
w raże zastępy odpierał On — w ielki król, wódz i żołnierz, orzeł i lew  
w jednej osobie Ja n  III Sobieski.

Z d j ę c i a - .  Jan Bułhak. Zofia Chomętowska. Jan Jaroszyński, Henryk 
Poddębski, Dr. Adam Zieliński.
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